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SCHIZMA GRECKA.
i i .

Z tein wszystkiem pew na je s t ,  iż, zanim schizma 
p o w s ta ł a , pa tr ia rchow ie  Carogrodzcy przyznawali za­
wsze najwyższą godność i powagę papieżowi w Rzy­
mie, zowiąc go papieżem ekumenicznym. I  mimo swej 
ambieyi podsycanej przez cesarzy wschodnich, nigdy 
tego tytułu ekumenicznego patryarchy nie mieli używać 
w obec legatów papiezkich. Widzimy to z podpisów 
szóstego powszechnego soboru (680) w Konstantyno­
polu odbytego. Zresztą przez pierwsze 800 lat trwała 
zgoda i pokój mimo herezyi pomiędzy Kościołem zacho­
dnim, a  wschodnim, a  papieże występowali tu zawsze 
ja k o  Głowa Kościoła caiego. I  Focyusz to sam po­
twierdza, udając  się po tylekroć do papieża o potwier­
dzenie swoje n a  godność patryarchy. Ale Focyusz 
widząc, że bezbożnego jego wdzierania się na godność 
kościelną papież nie potwierdzi nigdy, wystąpił jawnie 
przeciw papieżowi. A chcąc mu posłuszeństwo wypo­
wiedzieć i zrównać się niejako z papieżem, w złości 
i nierozsądku swoim przyjął na  nowo po tylekroć uie- 
przyznany patryarchom Carogrodzkim tytuł ekum eni­
cznego czyli powszechnego patryarchy  i w ten sposób 
podpisał się w listach do wszystkich patryarebów, bi­
skupów wschodnich —  swoich służalców, zwołując ich 
na  powszechne Concilium przeciwko łacińskiemu k o ­
ściołowi, który mieli dla powyżej wzmiankowanych 
kacerstw (,?J i błędów ( ? )  sądzić i potępić.

Że Focyusz w swej ambieyi i bezbożności mógł się 
ta k  dalece posunąć i na  swą stronę pozyskać nie tylko 
cesarza,  ale wielu biskupów, pochodzi to z sp rzy ja ją­
cych mu okoliczności, które  mu grunt przysposobiły, 
a  z których doskonale umiał korzystać. Pierwszą 
z tych okoliczuości był podział państw a rzymskiego 
n a  wschodzie i zachodzie. Z podziałem bowiem pań­
stw a rzymskiego wystąpił n a  ja w  i podział kościoła 
n a  zachodni, czyli łaciński obejmujący prowineye pa- 
tryarchatowi Rzymskiemu podległe, i na  wschodni czyli 
grecki, mieszczący w sobie kościoły patryarchom: Ca­
rogrodzkiemu, Alexandryjskiemu, Antyocheńskiemu i J e ­
rozolimskiemu poddane.

Podział ten utrudniał nadto kom m unikacyą Głowy 
Kościoła z biskupami wschodnimi tak , iż wyradzające 
się difereneye pomiędzy zachodnim, a  wschodnim Ko­
ściołem nie la tw o^by lo  w pierwszym zaraz zarodzie 
u s u n ą ć .—

W skutek podziału p a ń s tw a  rzymskiego powstała  
z czasem pomiędzy cesarzami państwa wschodniego 
i zachodniego ambieya -i niechęć wzajemna. Jeden  
bewiem od drugiego chciał mieć więcej znaczenia i po­
tęgi, które  chciał opierać na  prawdzie i godności p a ­
pieża. —

Źe zaś papieże sprzyjali częstokroć więcej cesa­
rzom zachodniego państwa, jako  w ogóle wierniejszym

synom K ościo ła , przez co potęga tychże wzrastała, 
przeto cesarze greccy żywili w sobie coraz w iększą 
niechęć ku  papieżom i łączyli się zwykle z ich nie­
przyjaciółmi.

Do tego posłużyły im prócz innych liczne spory 
zaszłe w kościele wschodnim, począwszy od synodu 
w Sardyce (343— 344) aż do obrazołomców i dalej. 
W ogóle bowiem pierwsze herezye rodziły się na wscho­
dzie. Judaism bowiem pokonany raz  po raz  wychylał 
się w rozmaitych swych odcieniach. Ciemnota zaszcze­
piona przez Mahometan, wcisnęła wiele błędnych w y­
obrażeń  i do wiary Chrystusa Pana, a przytem zabobon 
i rozwiozlość. Filozofia grecka, na której wschód się 
wykształcił, daw ała  ciągły pochop do badań w rzeczach 
dogmatu. A  scientia mundana, bez pokory i cnoty, 
inflat.

T a  pokora zaś i cnota j a k  jednych na wschodzie 
do wielkiej doprowadziła świątobliwości mimo prześla­
dowania Kościoła św., tak  w drugich w skutek tego 
czestego prześladowania wiary św. przez cesarzy gre­
ckich, w skutek ich tyranii jako i w skutek ich czę­
stokroć najrozpustniejszego życia i demoralizacyi ludów 
poddanych upadała . Szerzyło eię zepsucie i rozwio- 
złośc naw et i pomiędzy duchowieństwem zwłaszcza 
wyższem, przez co cesarze używać je mogli często do 
swych ambitnych celów, i wdzierać się w sprawy Ko­
ścioła. Złość i ambieya cesarzy rodziła ambicyą zwła­
szcza w patryarchacb Carogrodzkich. Cesarz K onstan­
tyn przeniósł w r. 330 sw ą rezydencyą z Rzymu do 
Byzantium, które  odtąd  Konstantynopolem — Nova 
Roma — nazwano. Z 'p o w o d u  tego patryarcha Caro­
grodzki z ostatniego chciał być pierwszym patryarcha  
po papieżu. A w miarę tego, j a k  ambieya patryarchy 
przez cesarzy podsycana  rosła, chciał być papieżem 
nowego Rzymu, a  papież miał być papieżem starego 
Rzymu. Ale wszystkie te zachcianki pojedyńczych 
patryarchów  Carogrodzkich spełzły na niezem, bo cały 
Kościół tak  wschodni j a k  i zachodni w papieżu rzym ­
skim uznawał zawsze Głowę całego Kościoła świętego 
i w sporach swoich aż do 9go wieku zawsze doń po 
decyzyą ostateczną się odnosił.

I Focyusz to czynił. Lecz nie mogąc uzyskać 
potwierdzenia papiezkiego w bezbożnem swćm wdzie­
raniu się na  godność patryarchy, poważył się w swej 
złości i ambieyi sądzić i papieża i Kościół cały sw.

Ale postępek ten jego  równie złośliwy j a k  śmie­
szny, znalazł wnet zasłużoną karę .  tV tym samym 
bowiem jeszcze roku, w którym Focyusz papieża z urzędu 
i godności papiezkiej złożyć się ośmielił 867, sam 
z urzędu swego zrzuconym został *). Albowiem współ- 
cesarz i wspólrządzca państw a  wschodniego Bazyli, 
którego cesarz Michał — pijak —  do pomocy w rz ą ­
dach po zamordowaniu Bardy przyjął, nie mogąc znieść 
rozpusty cesarza, zamordował go, i sam się cesarzem 
ogłosił. Aby pozyskać lud na swą stronę, przywołał na-

i) Hefele Beitrage ibid. str. 410.
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tychraiast z wygnania powszechnie ulubionego i szano­
wanego patryarchę Ignacego, a Focyusza jako intrusa 
do klasztoru wsadził. —  Mnich schizmatycki Zonares, 
w 250 lat potem, napisał, że Bazyli Macedończyk dla 
tego Focyusza z stolicy patryarchalnej zrzucił, że go 
nie chciał do świętych tajemnic przypuścić dla zabój­
stwa Michała, lecz to jes t  fałsz historyczny, k tóry wy­
kazują  jasno historycy owego wieku jako  i listy pa- 
piezkie i dzieje ósmego Concilium powszechnego. —  
Bazyli wprawdzie zgrzeszył m ocno, stając się zabójcą 
cesarza, ale za grzech swój pokutował ostro, odkupu­
ją c  go i łzami i hojnemi jalmużnami i fundując w spa­
niałą bazylikę św. Michała 2). Bazyli zrzucił z godności 
patryarchalnej Focyusza ,  bo w nim widział człowieka 
złego, nieprawnego posiadacza tej godności, oraz aby 
pokój Kościołowi i państwu przywrócić i dekret pa- 
piezki wykonać 3). Roku 868 wysłał cesarz i patry- 
arclia Ignacy do papieża dwuch biskupów z p ro śb ą 4)
0 przyjęcie zbłąkanych owieczek przez Focyusza uw ie­
dzionych napowrót na łono Kościoła św.

Posłowie przybywszy do Rzymu, mile byli przyjęci 
przez papieża Adryana I I . ,  k tóry po śmierci Mikołaja 
wstąpił na Stolicę Piotrowa. Tenże papież z wielką 
nauką, przezornością, ale i pow agą zajął się tą  spraw ą. 
Przyjmował posłów w kościele św. Maryi Większej, 
gdzie pokazali bezbożne dekre ta  Focyuszowe przeciwko 
Mikołajowi papieżowi i Ignacemu patryarsze. Adrian 
poddał te pisma bezbożne pod rozsądek światłych mę­
żów. A gdy ci swe zdanie wyrzekli potępiające te 
dekreta, przeto na Concilium w Rzymie, potępiono je, 
a  Focyusza po raz trzeci z Kościoła wyklęto. Przed 
drzwiami kościeluemi u św. Piotra spalono te bezbożne 
dekre ta  Focyusza. I  co tak  Łacinnicy ja k  Grecy za 
cud uważali, było to ,  iż mimo wielkiego deszczu, jaki 
w on czas padał, ogień pożerający te pisma Focyu­
szowe nie tylko się nie zgasił, ale się bardziej palić 
począł, jakoby  się woda w olej zamieniła 6).

Również i w Carogrodzie spalono dekre ta  bezbo­
żne B'ocyusza.

Na prośbę cesarza i Ignacego patryarchy zwołany 
został do Konstantynopola w r. 869 powszechny sobór, 
ósmy ekumeniczny, a  czwarty Konstantynopolitański. 
Papież Adrian napisał bowiem l i s t7) do cesarza Bazylego, 
w którym pochwaliwszy jego żarliwość o chwałę Bożą, 
zapow iada  mu sobór ten powszechny, na  którym 
w  imieniu papiezkiem zasiadać będą legaci, Donat 
K ardynał biskup Ostieński, i Mariuus Kardynał dyakon
1 Szczepan biskup Nepu.

Legaci papiezcy z wielką radością  i uroczystością 
w Carogrodzie przyjęci zostali.

W kościele św. Zofii przez Konstautyna Wielkiego 
na  cześć Mądrości Przedwiecznej wystawionym odbyło 
się to czwarte Konstantynopolitańskie, a  ósme powsze­
chne Concilium.

Rozpoczęło się ono dnia 5go Października 869 r . — 
Na wzniosłym tronie postawiono Krzyż święty i E w an ­
gelią św. położono.

‘Po odbytych zwykłych modlitwach i wezwaniu 
Ducha św. wprowadzono teraz na  pierwszej sessyi tych

2) Maimbourg S. J. ibidem str. 89.
3) Basil, ep. ad Nicol. Pap.
4) Epist. Basil, ad Nicol. Pap.
5) Epist Ignatius ad Nicol. Pap.
6) Maimbourg S. J ibidem.
7) Ep. Hadr. II. ad Basil.

biskupów wschodnich, którzy mimo wszelkich prześla­
dowań na  schizmę zezwolić nie (bcieli. Niestety było 
ich tylko 12. I zasiedli według stopnia swego na soborze.

Potem legaci papiezcy przeczytali list papiezki do 
Bazylego zwołujący sobór powszechny 8), jak o  i prze­
czytano list Teodozego patryarchy Jerozolimskiego, 
mocą którego tenże w swoje miejsce przysyła swego 
assysteuta  i zastępcę k ap łan a  Eliasza, zakonnika. Na­
stępnie legaci papiezcy przedłożyli zgromadzonym bi­
skupom do podpisu formularz, k tóry po synodzie Rzym­
skim wygotował był papież Mikołaj i Focyuszowi jako 
i jego zwolennikom do przyjęcia przesiał, a  na  który 
Focyusz przystać nie chciał.

Teraz mieli wszyscy biskupi i kap łan i  takow y 
podpisać na znak, iż wiary św. nie chcą odstąpić 
i z Kościołem rzymskim uczestnictwo mieć chcą, iż 
stosownie do ustaw Najwyższych Biskupów jak o  Głowa 
Kościoła potępiają wszystkie herezye, a mianowicie 
obrazoborców i wyklinają Focyusza, który przeciwko 
świętym kanonom osiadł stolicę Carogrodzką niepra­
wnie, i dozwolił się święcić przez biskupów wyklętych 
i z urzędu złożonych, że przyjmują Concilia Rzj7mskie 
przez Mikołaja i Adryana zwołane i potępiają tych, 
k tórych one potępiły zwłaszcza Focyusza i Grzegorza 
Syrakuskiego, —'  że wyklinają wszystkie iunne zbory 
przez F ocyusza  i spólników odbyte i uznają Ignacego 
prawym patryarchą, — że się w yrzekają  społeczności 
z Focyu8zem i z jego zwolennikami.

Bo tak a  była treść owego formularza. Każdy obo­
wiązany był formularz ten po grecku przepisać i na  
nim w obec dwóch świadków się podpisać i tak  go 
dopiero do rą k  posłów papiezkich oddać. Wszyscy 
biskupi i kapłan i nań się zgodzili jednozgodnie i pod­
pisali go. I na  tem skończyła się pierwsza sessya, 
na której oraz się wyjaśniło, iż Focyusz zwoławszy 
do Carogroau naprzeciw” papieżowi zbór, zmyślił i sfał­
szował pod swemi dekretami podpisy patryarcków J e ­
rozolimskiego i Antyocheńskiego, których na tym zborze 
nie było i którzy nigdy z Focyuszem żadnej społe­
czności nie mieli.

Na drugiej sessyi, k tóra  we dw a dni potem n a ­
stąpiła, przypuszczono biskupów, którzy będąc święceni 
przez patryarebów Metodiusza i Ignacego dali się F o ­
cyuszowi do schizmy przeciągnąć. Ci podali na  piśmie 
swoję sprawę i tam wyrazili wszystkie zdrady i fałsze 
Focyuszowe, oraz prześladowania i męki, któremi byli 
przymuszani pójść za Focyuszem. Wyznali oraz swoją 
winę, że mu się nie sprzeciwiali statecznie, chocby do 
śmie‘rci samej. Wyznali równocześnie, iż Focyusz po­
tajemnie k aza ł  ich okrutnie po więzieniach m ęczyć9), 
a  w obec nich zmyślał niezwyczajną łaskawość, pro­
sząc powierzchownie Bardy, aby się nad nimi litował. 
T ę  skargę  na obłudę Focyusza czytano n a  synodzie. 
A po podpisaniu przez tych biskupów formularza, p rzy­
puszczono ich do uczestnictwa na Concilium. — W pro­
wadzono potem kapłanów  przez Ignacego i Metodiusza 
świeconych, którzy za swe przestępstwa żałując prosili, 
aby do spóleczności kościelnćj przypuszczeni zostali. 
Gdy podpisali formularz, przyjąwszy pokutę, k tó ra  im 
w pacierzach i postach przeznaczoną została, przyjęci 
zostali na  łono Kościoła. . .

Na trzeciej sessyi, k tó ra  przypadła dm a jedena­
stego Października ofiarowano łaskę  tym biskupom

8) Concil oecum. 8. Act. I.
<j) Acta Concil 8. — Maimbourg S. J. ibidem 60. II. strona 
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odszczepieńcom, którzy przez prawych patryaichow 
poświęceni zostali, ale dotąd złośliwie przy Focyuszu 
stali. Gdy atoli formularza podpisać nie chcieli zwłaszcza 
Teodulus Metropolita Aueyry i Nicefor Nicei odpowie­
dzieli, iż św. synod ma się kontentować tern wyzna­
niem wiary, k tóre  w dzień swego święcenia podpisali, 
i k tó re  jes t  złożone w archiwum patryarchy Carogro­
dzkiego , Concilium do społeczności przyjąć ich nie 
chciało. Kazano potem ustąpić z synodu Teodorowi 
Metropolicie K ary i,  albowiem Adrian papież w liście 
do Ignacego patryarchy nie kazał przyjmować do 
współuczestnictwa tych, którzy podpisali k lą tw ę pizez 
Focvusza przeciwko Mikołajowi papieżowi lzucon^t, a on 
to uczynił. Sąd  zaś w tej jego sprawie do Stolicy 
Rzymskiej odłożono,

Trzynastego Października odbyła się czwarta sessya, 
np której dwaj biskupi strony Foeyuszowćj na  obronę 
swoję byli słuchani. Utrzymywali, że będąc posłani 
przez Focyusza do Rzymu w ręce papieża Mikołaja juz 
wyznanie wiary złożyli. Ale, źe stale p rz y  ło c y u sz n  
obstawali później, i formularza podpisać nie chcieli, 
wiec ich odprawiono.

Na sessyi piątej, k tóra  się odbyła dnia ldgo  Pm 
ździernika, słuchano samego Focyusza. Ale tenże wszed 
n a  zgromadzenie biskupów w świętej pos taw ie , i n a  
wszystkie jego zdrady i fałsze, które się tu wykazały 
jawnie, udając pokorę w ie lką , odrzekł: „Położyłem
"straż ustom moim“, a co tam następuje (Ps. ob) izekŁ 
do synodu, możecie sami czytać. Następuje zas w tymże 
wierszu Psalmu: „gdy grzesznik przeciwko mnie s tanął . 
Zresztą milczał i na  nic odpowiadać nie chciał zaw sty­
dzony.

Upokorzenie jego było tu wielkie zwłaszcza, gdy 
mu pomiędzy innemi fałszerstwami i zdradami dowie­
dziono tak  listami Mikołaja papieża, które przeczytano, 
iako  i świadectwy namiestników patryarchy Antyocuen- 
skiego i Jerozolimskiego, że zmyślił fałszywe dzieje 
i podrzucane osoby, które za posłów patryarchow skick 
udawał, aby  tym fałszem dowieść, że go wszystkie 
patryarckalne  kościoły, a  nawet Rzymski biskup za 
prawdziwego patryarchę uznawał. Pozwolono mu kilka
dni do namysłu. ,

To jednak ani je g o ,  ani kilku jego zwolenników 
biskupów nie odmieniło. Lecz owszem na  szóstej 
sessyi, k tóra się odbyła dnia 24go Października, biskupi 
owi odszczepieńcy uporczywde trwali przy tern zdaniu, 
iż Ignacy złożony był prawnie z godności swej, a  więc 
Focyusz prawnym był patryarchą, a wszystkie dekre ta  
i kanony przeciw niemu wydane były niesprawiedliwe. 
Focyusz zaś sam winy swej równie jak oni wyznać 
i o ła skę  prosić nie chciał. Dano im jeszcze siedm 
dni do namysłu. Cesarz sam prosił i Focyusza i jego 
spólników, aby przecież, będąc  tak  jasno  przekonam  
o swej winie, do niej się przyznali.

Atoli na  siódmej sessyi, k tóra  się odbyła dnia 2Jgo 
Października, Focyusz na większą wzgardę synodu 
wszedł na zgromadzenie biskupów z długą laską  na  
końcu zakrzywiona na podobę pastorału i wraz z swymi 
biskupami do winy swej przyznać się nie chcieli.

Owszem gdy Focyusz, jako świętoszek milczał, bi­
skupi jego zwolennicy, ludzie najgorszego życia jak 
Grzegórz Syrakuzański, nie m ając względu na  Conci­
lium, ni na cesarza poczęli wyklinać tych, którzy rzu­
cili k la tw e na Focyusza. Widząc ich Ojcowie soboru 
zatwardziałych w odszczepicństwie, kazali w obec nich 
przeczytać listy papiezkie i dzieje synodu przeciwko

nim w Rzymie zgromadzonego, jako  i potępienie od- 
szczepieńców tych na drugim synodzie Rzymskim za 
A dryana papieża powtórnie wyrzeczone. —  I  wyklęto 
Focyusza i wszystkich schizmatyków.

Na ósmej sessyi, k tó ra  przypadła  dnia 5go Listo­
p ada , spalono w wielkim kotle miedzianym w obee 
synodu i cesarza wszystkie pisma Focyuszowe p rze­
ciwko Mikołajowi papieżowi i Ignacemu napisane, ja k o  
i wszystkie dekre ta  i podpisy przez niego sfałszowane, 
aby się utrzymać na godności patryarchy. A że się 
coraz więcej fałszów i zdrad jego  wykazywało zwła­
szcza w zmyślaniu cudzych podpisów, dla tego prze­
czytano jeszcze kanon Concilium Rzymskiego za pa­
pieża Marcina św. przeciwko fałszom wydany, który 
tychże do pokuty dopiero w godzinę śmierci przypu 
szczać każe. Potem ponowiono dekre ta  i k lątwy na­
przeciw obrazoborcom, którzy jeszcze tu i owdzie 
w Carogrodzie się pojawiali i odłożono sessye na  r o i  
przvszly, czekając na przybycie zastępców Michała 
patryarchy Alexandryjskiego, aby^ tak  wszystkie pa tiy -  
arckaty  razem potępiiy schizmę Focyuszową.

Gdy przybył w zastępstwie tegoż patryarchy Józef 
Archidyakon Alexandryjski rozpoczęto dnia dwunastego 
Lutego 870 r. dziewiątą sessya, na  której najpierw 
przeczytano listy patryarchy Alexandryjskiego. Aby 
sie tera jawniej okazała  sprawiedliwość w potępieniu 
Focyusza dozwolono wnijść do soboru dworzanom, 
którzy wyznali, że przez obietnice Focyusza b ędą­
cego naonczas w wielkiej lasce u Michała cesarza, dali 
się namówić do tego, aby fałszywie skarżyli na Igna­
cego. Inni sie przyznali, że im się Focyusz fałszywie 
mieć kazał za posłów od patryarchćw przysłanych, i ze 
zmyślone listy na zborach przez Focyusza zwołanych, 
pokazywali, które jednakże sam Focyusz ułożył był. 
Ci też, którzy z rozkazu Michała cesarza, a  z dopu­
szczenia Focyusza po ulicach Carogrodu z św. obrządków 
kościelnych igraszki i komedye wyprawiali, przybyli do 
Concilium, poddając się pod jego władzę i prosząc
o łaskę . Ojcowie s o b o r u  nałoży wszy wszystkim pokutę
do społeczności kościelnej ich przyjęli.

Ostatnia sessya odbyła się dnia ostatniego Lutego, 
na k tó rą  przybyli posłowie Ludwika II cesarza zacho­
dniego i’ Michała króla  Bułgarów. Na tej sessyi prze­
czytano krótkie  streszczenie w szystk iego , co się na  
tym soborze powszechnym działo, oraz i wszystkie de­
k re ta  w 27 kanonach zebrane , w których krom tego, 
co przeciw Focyuszowi i obrazołomcom postanowiono, 
objęte były oraz praw a i przepisy kościelne ja k o  to :  
o wolnej elekcyi biskupów, o koncyliach, o przywró­
ceniu godności biskupiej, k tóra  bardzo była w Grecyi 
w pogardę poszła przez am bicyą tych, którzy s ta ra jąc  
sie o łaskę  u panów i cesarzy, spuszczali się do naj­
niższych sług, świętemu charakterow i biskupiemu nie­
przyzwoitych. . , , ,

Przyjęto także  z wielkiem uszanowaniem dekre ta  
siedmiu pierwszych soborów i potępiono wszystkie he- 
rezye przez nie potępione. A gdy wszystko przeczy­
tano i jednogłośnie przyjęto, zakończono szczęśliwie 
sobór ten ósmy powszechny, a  czwarty Konstantyno-

p°lita^ak wjęc nastąpiło połączenie schizmy z Kościo­
łem świętym, a  Focyusza zamknięto w klasztorze 
jako człowieka najgorszego i grzesznika zatwardzia-
J g i r Q ,  -

°  Ale niestety już przy samem podpisywaniu doku­
mentu tego soboru powszechnego wszczęła się niezgoda,
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gdyż cesarz Bazyli nie chciał pozwolić, aby w greckim 
texcie umieszczony był podpis Ludwika jako cesarza, 
gdyż tytuł teu, jak mniemał, jemu tylko samemu przy­
sługiwał. Papież Adrian w liście swym nazwał Ludwika 
cesarzem. Legaci papiezcy więc bronili tego tytułu. 
Bazyli przez to tak się zniechęcił na nich, iż zupełnie 
ozięble puścił ich od siebie przy powrocie ich do 
Rzymu. Nadto i przeciw papieżowi żywić począł nie­
chęć. Widząc to biskupi niektórzy, po odjeździe le­
gatów papiezkich zaczęli narzekać, iż zrzekli się swo­
bód swoich niektórych. Co lubo nie było prawdziwem, 
ale oni byliby chcieli swobodne w swych grzechach 
prowadzić dalej życie. Do tego przyszedł jeszcze spór, 
czy Bułgaryą do rzymskiego, czy do greckiego liczyć 
patryarchatu* T ak  znów cesarz i Ignacy, ponieważ 
z rozkazu papieża Bulgarya miała być poddana patry- 
archatowi rzymskiemu, niechętni byli Rzymowi, któ­
remu zarzucali, iż ukraca prawa kościoła wschodniego. 
Papież Adrian z wielką łagodnością rozstrzygał ten 
spór. Ale umarł, a następca Jan VIII. od roku 872 
zagroził Ignacemu patryarsze nawet exkomuuiką, jeżli 
będzie nadał chciał uważać Bułgaryą jako sobie pod­
daną.

Ale groźba nie doszła już rąk Ignacego, który 
tymczasem już był umarł.

Focyusz na wiadomość o śmierci Ignacego, znając 
niechęć cesarza ku papieżowi, opuścił natychmiast 
klasztor i począł obłudą swoją łasić się cesarzowi, aby 
mu dozwolił objąć stolicę patryarcby. Udało mu się. 
A  w r. 878 wystąpił powtórnie jako patryarcha Caro­
grodzki, i wraz z cesarzem starał się u papieża o po­
twierdzenie.

Papież Jan VIII. był dość skłonnym do potwier­
dzenia go, ale żądał, aby Focyusz wprzód na Concilium 
zebranem wyznał swe winy i o łaskę prosił, ja k  nie 
mniej, aby wyświęconych przez Ignacego biskupów 
uznał, i papieżowi prawo nad Bułgaryą przyznał. Pa­
pież posłał swych legatów do Konstantynopolu, którzy 
zupełne pojednanie Kościoła wschodniego i Focyusza 
z Rzymem do skutku przyprowadzić mieli. W obec 
legatów tych odbyło się Concilium w r. 879 w Kon­
stantynopolu. Ale Focyusz używał znów dawnych swych 
wykrętów i intryg, nie chciał odwołać swej schizmy 
i nie chciał o łaskę prosić, a co najgłówniejsza sfał­
szował 10) nawet listy papiezkie. Legaci milczeli na 
to w-szystko czy to z nieznajomości języka greckiego 
czyli tćż z bojaźni. Focyusz był tu bezwarunkowo 
uznany za patryarcbę, i anathema było rzucone na 
wszystkich tych, którzy w Nieejsko-Konstantynopoli- 
tauskiem symbolum cośkolwiek zmienić się poważyli.

Ale zaledwie legaci do Rzymu przybyli, już papież 
dowiedział się o calem oszukaństwie i zażądał od Fo­
cyusza, aby w Rzymie wszystkie swe występki odwo­
łał. Focyusz nie chciał. Papież posłał przeto do Kon­
stantynopola Kardynała dyakona Marinusa, aby w imie­
niu papieża ogłosił ruiane co dopiero w Konstantynopolu 
Concilium za nieważne, a Focyusza za złożonego z urzędu. 
Lecz Marinus za to, iż statecznie i z wszelką odwagą 
rozkaz papieża wypełnił, został do więzienia wtrą­
cony, w którym 30 dni wielkie cierpienia znosić mu­
siał. —

A Focyusz mścił się teraz nadto nad wszystkimi, 
którzy dawniej przeciw niemu z Ignacym się połączyli 
byli. I prowadził swoje dzieło schizmy coraz dalej,

10) H efele  Beitrśige T . I. str. 411.

już to obłudą, już to okrucieństwem takowe rozszerza­
jąc. Jan  Vill. papież umarł tymczasem 882. Wspo- 
mniony Marinus został jego następcą (882—884), i znowu 
rzucił exkomunike na Focyusza. I  Adrian III. f884—885) 
powtórzył ją. Szczęściem za następcy jego Szczepana IV. 
(885—891) wzięły rzeczy inny obrot. Cesarz bowiem 
Bazyli Macedończyk umarł 886, a następca jego Leon VI. 
filozof, zrzucił z stolicy patryarchalnej Focyusza, po­
nieważ mu, jak powiadał, dobrze były znane wszystkie 
zbrodnie i szalbierstwa Focyuszowe n ).

Odesłał go do klasztoru w Armenii, gdzie wskutek 
widocznej kary Bożej, w pogardzie i w zapomnieniu 
życia dokonał roku 891 12).

Taki był pierwszy sprawca schizmy greckiej, któ­
rego nam dziejopis F leury ' charakteryzuje jako czło­
wieka z wielkim rozumem i nauką, ale jako doskonałego 
obłudnika bez cnoty i dobrych obyczajów. Przypatrzmy 
się innemu obrazowi tejże ręki, który nam wykaże 
jaki duch dziełem rozdwojenia kościołów kierował. 
„Jest pewien rodzaj zbrodni, mówi Fleury, którego 
przykładu w tych wiekach nie znajduję, jak  tylko na 
wschodzie i jest to bezbożność i jawna wzgarda religii. 
Nie można czytać bez wzdrygnienia się o owych świę- 
tokradzkich igrzyskach młodego cesarza Michała syna 
Teodory, który z towarzyszami wyuzdanej rozpusty, 
przybrany wraz z nimi w odzienia kościelne, udając 
processye i religijne obrządki, ulice Carogrodu prze­
biegał, z czcigodnych zwyczajów, z pobożności chrze­
ścijańskiej, a nawet z strasznej ofiary ołtarza urągał 
się i na publiczne ją  pośmiewisko wystawił. Widział 
to i milczał Focyusz, o co go powszechny sobór ósmy 
obwinia; co okazuje, iż od samego cesarza był bezbo* 
żniejszy, (bo mu jeszcze pochlebiał). Ten bowiem 
młody szaleniec, często pijany, a zawsze niepohamo­
wany w namiętnościach swoich, najwięcej bez rozwagi 
czynił. Ale Focyusz, człowiek krwi zimnej, wszystko 
co działał, działał z namysłem i rozwagą. Był jednym 
z najuezeńszych wieku swego i największego dowcipu 
człowiekiem. Ale najczarniejszą duszę pozorem cnoty 
okrywał; w postaci i mowie święty, w uczynkach zbro- 
dzień niegodziwy. Sprawcą był bezbożności nowego 
rodzaju, tak dalece, iż panujących ubóstwiał, kościoły 
im wystawiał, i dnie ich pamiątce poświecone obcho­
dził. Tak uczynił dla Konstantyna, który był synem 
Bazylego Macedończyka cesarza, aby ojca po stracie 
syna pocieszył, w czern bałwochwalcze zwyczaje na­
śladował 13).

Po nędznej śmierci Focyusza panował pokój mię­
dzy Kościołem wschodnim a zachodnim aż do polowej 
XI wieku, więc przeszło 150 lat. Wprawdzie jeszcze 
raz po raz ciemnota, pycha, bezbożność, nienawiść 
grecka podnosiła głowę swoje, ale papieże zdołali ją 
poskromić przezorną powagą swoją.

Atoli zakorzeniona w sercach Greków niechęć ku 
kościołowi łacińskiemu, zasiana przez Focyusza zwła­
szcza przez jego encyklikę do biskupów wschodnich, 
a odżywiana raz po raz to przez cesarzy nienawistnych 
panowaniu Franków, to przez ambicyą niektórych pa-

11) H efele  B eitrage ibidem  str. 412.
1 )̂ Z god n ość i R óżność m iędzy  wschodnim  i zachodnim  K o­

ścio łem , d z ie ło  nap isane po n iem iecku przez J ózefa  H erm ana  
Schm itta, w yd an e przez F ryd eryk a  S cb leg la , a na polski ję z y k  
przełożone przez ks. F ran ciszk a  S iarczyu sk iego  w roku 1831.
roz. V III. str. 46 . _  ,

i^) F leury. D iscours sur 1’ histoire E cclesiast. ch is. III. p .
105 Ilist. livr. LIII. §. 3 —  Idem  H istor. E cc l. LI. §. 43. w d zie le
Z godność i R óżność oto. roz. V III. str. 47.
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tryarchów utrzymywała w sobie iskrę, której potrzeba  
tylko było drugiego Focyusza, aby całym płomieniem  
na nowo się zapaliła.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) P o z n a ń  dnia 15 Lipca 18G5 roku.
N astępujące legata uzyskały zatwierdzenie władzy duchownej, 

na które wydano ordynacye. .
1. Dnia 24 Czerwca r. b. na legat Józefa i Ignacego Lho-

ieckiego 3 tal. 10 śbr„ rocznego czynszu dla kościoła w Wilkowyi
na aniwersarz i niszą śpiewaną za duszę Macieja i Agmszki

Je ljch . T e  d n j a  n a  l e g a t  M a c ie j a  Kitkowa, roli Dąbrowa zwaną, 
kościołowi °w Nowem Kramsku na 4 msze czytane za duszę tc-

s ta tm a  ^  ^  ^  !egat  Agniszki Wałkowskiej 400 tal. dla 
kościoła w Buku na aniwersarze za duszę Zuzanny Ludwiki 
z Walkowskich Gołębeekićj, jako  też za męża Franciszka W ał- 
kowskiego i testatórki po jćj zgonie.

4 Dnia 3 Lipca na legat M arianny z Męclewskich Zingle- 
rowej tal. 125 dla kościoła św. Małgorzaty na Sródce w Poznaniu 
na nabożeństwo żałobne za jej duszę i roczne wymijanki.

5 Dnia 8 Lipca na legat Joanny i Anny Doroty W ittchen 
tal. 1Ó0, Antoniego Zerbe tal. 100 dla kościoła w Międzyrzeczu 
na nabożeństwa żałobne. , , .

6. Dnia 8 Lipca na legat W awrzyna i Reginy małżonków 
Olejniczaków z Nowegodworu tal. 20 dla kościoła w Zbąszyniu 
na mszą za duszę Tomasza Napierały. . . . .

Kongregacya dekanalna dekanatu Kostrzynskiego odbyła się 
w tym  roku dnia 30 Maja w Swarzędzu, a dla dekanatu Kem­
pińskiego dnia 29 Maja w Kempnie w przepisanym sposobie 
i pod sterem właściwych dziekanów.

Applikowany na wikaryusza do Wschowy JX . Schroeter 
pozostaje na dotychczasowem miejscu w Wałczu, a w jego miej­
sce przeznaczono do Wschowy JX . Bartscha wikaryusza z Mię­
dzyrzecza.

JX . Akoszewski wikaryusz z Brod, otrzymał przeznaczenie 
na drugiego wikaryusza przy kościele św. Wojciecha w Po-

(Kor.) Znad B u g a  dnia 1 Lipca 1865 roku.
Że w dziedzinie Polski zostającej pod berłem moskiewskiem 

wiara katolicka bywa wszelkiemi środkami podkopywana, o tom 
bezprawiu każdemu wiadomo. Tam urzędnik carski dla kaw ałka 
Chleba musi nienawidzić i prześladować wbrew przekonania ka- 
tolicyzm gdyż mu tak  car rozkazał pod u tratą posady. Ze zaś 
w tćj części Polski, która zostaje pod panowaniem austryjackiem, 
urzędnicy nie mają rozkazu prześladowania obrządku łacińskiego, 
je s t rzeczą pewną. Dla czego p. Naczelnik Sokalskiego powiatu 
występuję przeciw obrządkowi łacińskiemu, który je s t przecież 
obrządkiem W ysokiego Domu Panującego, tego innym sposobem 
wytłumaczyć nie można, jak , że będąc obrządku gr. na własną 
rękę krok ten zbyt śmiały uczynił. Obciąża bowiem karą pie­
niężną 2 złr. i grozi więzieniem tym, którzy się we święto ruskie 
robić przy warsztacie ośmielili. Przeciwnie Rusinów robiących 
we święta polskie przy warsztacie, w domu i na pclu, ani karze, 
ani upomina. Gdy zaś ludność Sokalska tak  obrządku łacińskiego, 
jak  greckiego jest liczebnie sobie równa, więc prawo powyższego 
postepywania je s t bezprawiem, złośliwą samowolą wykonaną prze­
ciw obrządkowi łacińskiemu. Nie dawno temu, kiedy z parafii 
Sokalskićj użalano się w tutejszym urzędzie na księdza ob. gr. 
zamieszkałego w pobliskiej wiosee należącćj do parafii ob. łać. 
Sokalskićj, a użalano się dla tego, że ów ksiądz ludność obojga 
obrządków, dotąd w sp'okoju żyjącą między sobą, tak  poróżnił, 
że być w tćj wsi obrządku łacińskiego, znaczy to samo, jak  się 
cieżkićj zbrodni dopuścić, otrzymano z tego samego urzędu kró­
tk ą  odpowiedź: „To do nas nie należy.1' — Stoi w prawie szkol- 
nśm aby dzieci na procesyję św. Marka chodziły. — Nadzór 
szko’lny ob. gr. zakazał dzieciom obrządku łacińskiego uczęszczać 
na te  procesyje. Działo się to pod samćm okiem stróżów prawa 
krajowego bowiem w samym Sokalu. Dawnićj ludność polska 
po wsiach obchodziła swoje posty i święta. Gdy ją  zaś zaczęto 
karać publicznćm zbezczeszczeniem, karami pieniężnemi i grożono 
karać ciężko cieleśnie; natenczas lud polski, obaczywszy się opu­
szczonym od wszystkich, nie zachowywał swego już obrządku 
> przeszedł w wielkiej części na obrządek ruski, a  w niektórych 
Parafiach zupełnie. Musiało tak nastąpić z wyrachowanego prze- 
Zładowania nieustannego. Były czasy, dw a lata temu, że me 
wolno było ludowi przyjść na odpust do swego kościoła ze wsi

odległych, bowiem ksiądz miejscowy ob. gr. w dzień odpustu 
postawił straż z obałamuconego ludu, aby ta nikogo ze w'si nic 
wypuszczała. Straż taką  trzym ał wójt z przysiężnym i dziesię­
tnikami, zatćm urząd wiejski, o czem urząd powiatowy Sokalski 
dobrze wiedział, bowiem się przed nim użalano tuk ze strony 
parafii dotyczącej, jak  i ze strony pogwałconego ludu polskiego. 
Gdy zaś na to rząd cesarski i katolicki przez swych stróżów 
szyderczo ludowi dał odpowiedź, z rozdartem sercem i łzą w oku 
stał sie tenże z bólu ciężkiego niemym na te gwałty, później się 
ze stra tą  kościoła z nimi oswoił. Stało się to i z tćj okoliczno­
ści, że księża obrządku łao. głosili i głoszą bez przestanku, ze 
obrządek ruski a polski to jedno i samo. Księża zaś ob. gr. po 
cerkwiach głosili, że wiara ruska jest prawosławną, prawdziwą, 
boską, a wiara Lachów, to wiara luterska. Po stronie onycli 
fałszerzy prawdy stoi do dzisiaj i opieka rządu, który wspierał 
i wspiera ich, co lud ujrzawszy i przekonawszy się o wszystkiem, 
stał się wreszcie zwolennikiem tej prawdziwej prawosławnej wiary. 
Nie dziw sie przyszły wieku, dla czego obrządku łacińskiego 
tylko po m iasteczkach’ślady zastaniesz na czerwonej Rusi prawo­
sławnej. Dawniej księża ruscy ze swojemi zasadami się kryli 
schizmatyckiemi; dzisiaj wywody dawane kobietom w kościele, 
publicznie w cerkwiach przed ludem wyśmiewają, za nieważne 
ogłaszają i po swojemu powtórnie udzielają. Lud ruski pod prze- 
wodnictwćm swych opiekunów do tego przyszedł przekonania, że 
częsta spowiedź i jubileusz są wymysłem księży polskich. Dla 
tego dla formy księża ruscy z ludem jubileusz odprawiali. A ca- 
pite fe te t piscise. Z góry wszelki przykład pochodzi.

(Kor.) Z pod Ł y se j t iń ry  dnia 25 Czerwca.
Je s t to zapewne dobitnym znakiem wzrastającego przywią­

zania ludu naszego w obwodzie Cieszyńskiem do świętej wiary, 
jako też i do dusz pasterzy, kiedy się tento ludek nasz często 
nad siły swoje stara o ozdobienie świątyń Pańskich, o restaura- 
cyę podupadłych, o zakładanie nowych kuracyi, o budowanie 
nowych szkół, plebanii, kaplic i kościołów nawet dosyć wspa-

'N a  dowód tego przytaczamy tutaj niektóre tylko w tym wzgę- 
dzie w przeciągu ostatnich dziesięć lat urzeczywistnionych lub 
podjętych u nas przedsięwzięć budowniczych. Na miejscu starych, 
drewnianych, bardzo już podupadłych kościołów wybudowano d 
nowe, piekne z kamienia, a to: w Dębowcu, w dziekaństwie sk o ­
czowskim parafialny kościół w stylu gotyckim Kościół tento 
konsekrował roku 1857 JOW . Przewielebny X. Jozef Alojzy Pu- 
kalski, Biskup Tarnowski rodzony Cieszynanin za upoważnieniem 
diecezalnego X. Biskupa Wrocławskiego. W krótce po tej to dla 
nas tak zacnej uroczystości ukończono także nowy kosoioł lokalny 
w Ogrodzonej, dziekaństwie Cieszyńskim. Roku 1860 benedy- 
kowano kościół filialny do parafii Ustrońskiej w dziekaństwie 
Cieszyńskiem należącćj we Wiśle. Któż niesłyszał o Ustroniu 
miejscu kuraevjnem i za granicami Austryi znanym . Lub o Wi­
śle, prześlicznej okolicy, gdzie to rok rocznie dużo obywateli 
z daleka przyjeżdża? Komuż nie jes t przyjemny wyraz: „Wisła . 
Na górze „B araniej'1 do gminy „W isła" należącćj tryska z dwóch 
przeczystych źródeł, królowa rzek polskich, nasza droga „VVisla. 
Gmina „W isła" jest największą wsią w Cieszyńskiem liczącą 
4000 dusz, po największej części wyznania protestanckiego.

Nowe kościoły, lecz jeszcze niedokończone budupą się obe­
cnie w dziekaństwie frydeckićm w Dobracicach do parafii Do- 
masławskiej i w Staryeli-Hamrach do parafii Borowskiej należą­
cych Podczas wizyty jeneralnej kanomeznćj w dziekaństwie 
frydeckićm roku 1863 zjechał osobiście po wizycie parahi Boro­
wskiej Najprzewielebniejszy Książe Biskup W roeławski X. Dr, 
Ilenryk F orster na 4 godziny drogi od kościoła parafialnego od­
legle miejsce do Starych-Hamer względem poświęcenia położonego
kamienia węgielnego w kościele budować się zaczynającym uią 
wielkiej pociechy mieszkańców tejże gminy. Temuto zaszczytne- 

i r  D ie l r im n w i ?Q n iil? iD n 7 a i!i nH vw at.filft S ti l l’V C h T Iiim C r,

już
i narafii. Znaczne pieniężne uatax ~-----— j «
mieszkańcom ciężary budownictwa świątyni w stylu gotyckim nie

Slvszemy także ze wszech stron, iż obywatele gminy Hano- 
wice do parafii Skalickiej w dziekaństwie trydeekira  należącej 
o erygowanie kuracyi i budowanie własnego kościoła pilnie się 
starają. Gmina ofiaruje na ten cel przez tąże posiadaną dużą 
posiadłość; lecz brakuje tymże jeszcze zupełnego funduszu, który 
za pomocą Boga i dobrodziejów zebrany będzie. W tejto gminie 
urodził się z ojca sołtysa lub wójta Ilaiiowickiego Uudraszek 
rozbójnik i wódz zgrai rozbójniczej i poza obrębem Cieszyńskióm 
daleko grasującej. Tysiące podań krążą o nim i o jego tow a­
rzyszu zbrodni* Juraszku między ludem*szląskiin. Na Łysej Gó­
rze miał swoje skryjowiska, w których przebywając wycieczki 
zbrodnicze przedsiębrał. W tychto podziemnych lochach, do któ-
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Tych w stęp po dziś dzień w idzieć m ożna, znajdow ać się ma wiele 
bogactw  ‘zrabow anych, naw et i m o n stran c ja  z szczerego złota 
w kościele Lanekorońskim  w Galicyi skradziona. Z hrabią F ran ­
c iszk iem  z Prażm y, posesorem  dóbr F rjd eek icb  znał się dobrze, 
odw iedził go n aw et podczas gościny na zam ku ,.Prażm »‘‘ w dz i­
siejszej parafii , M oraw ka“ , niebojąc się licznych oficerów przy 
te j  uczcie zgrom adzonych. Na zapytanie  tychże, jeżeli się nie lęką 
pojm anym  być, odpow iedział: „B yn ljm niej-1, odw ołując się na 
sw o ją  straż  w okolicy zam ku osadzoną, k tó rą  głosem  piszczałki, 
okno zam ku otw orzyw szy, gospodarzow i i obecnym gościom, zw o­
łać ą, zam ek otaczającą  i dobrze uzbrojoną p rzedstaw ić  za honor 
sobie poczytał. Rozumie się, iż przestraszen i wszyscy, z w szelką 
grzecznością  z nim się obchodzili, aż on znowu do swoich kole­
gów  powrócił. Nosił ubiór, jak  w szyscy m ówią, w ęgierski. Z a­
b ił go zdradziecko tow arzysz jego zbrodni Ju ra szek  tegóż „obłu- 
szk iem " w Świadniowie na M orawie.

Ju ra sz ek  sam  później z łapany był w Cieszynie roku  1715 
kołem  łam any.

Lecz przebaczcie Szanow ni C zytelnicy „ T y g o d n i k a iż opu­
ściłem  cel zam ierzony, mniem ałem  bowiem, iż może niejeden 
G alicyan albo Szlązak P ru sk i o tych zbrodniarzach tak że  coś 
s ły sza ł. W racając  s‘ię znowu do tem atu  p rzedsięw ziętego w ypada 
nadm ienić, iż obyw atele Dziecmiorowsey now ą kuracyę po naj- 
w iększćj części własnym  kosztem  przy filialnym  tychże kościele 
d o ‘ N iem ieckiej Lutyni należącym  roku  1863 erygow ali. Duże 
i p iękne  kaplice oprócz innych zbudowano także  w Libicy do 
parafii C ieszyńskiej i w Koniakowie do parafii C ierliekiej nale­
żące.

Oprócz tych  budowli na cześć B oga wybudow ali tak że  oby­
w atele Skoczowa, rodzinnego m iasta błogosław ionego naszego 
ziom ka Ja n a  S ark an d ra  w spaniałą wieżę do swojego parafialnego 
kościoła, k tó ra  to od strasznego  pożaru m iasta  i kościoła r. 1756 
d la  b rak u  funduszów dobudow aną być nie m ogła. A oto prawie 
ukończono tak że  nową w ieżę go tycką zam iast starej drew nianej 
u  kościoła św iętej T ró jcy  ze sk ładek  pobożnycli dobrodziejów  
w Cieszynie. Kościółek ten  w stylu gotyckim  ma swoje h is to ry ­
czne wspom nieuie, do tąd  zachowane, d la  tego  niechajże nam  
wolno będzie przytoczyć go tu ta j. W roku  1585 grasow ało w C ie­
szy n ie  okropne m orowe pow ietrze, k tó re  od Z ielonych Św iąt aż 
do 13 Października  tegóż roku 3000 m ieszkańców  C ieszyńskich 
okropnie  pochłonęło. Nie było m ożna podołać g roby  kopać d la  
m nogości codziennie na zarazę  um ierających. W ykopano więc 
trz y  ogrom ne pieczary d la  pogrzebania  n a  morowe pow ietrze 
zm arłych. P ieczary  te  znajdowały się w tak  nazwanym  „o g ro ­
dzie Szneiderow ym “ , który  ów czesna księżna na  C ieszynie S y ­
donia K a tarzy n a  zm arła 19 M aja roku  1653 na ten  cel obyw ate­
lom Cieszyńskim  darowała, wybudow aw szy na m ogile zm arłych 
m ały drew niany kościolek. R oku 1594 w ybudow ali obyw atele  
C ieszyńscy obecny kościół gotycki z kam ienia, lecz z d rew nianą  
w ieżą, k tó ra  to  w roku  bieżącym  proporcyonalnie do kościo ła 
ślicznie z kam ien ia  dobudow aną została. Po dziś dzień o tacz i 
tenże kościół niew ielki sm ętarz d la  w yjątkow ego zm arłych g rz e ­
bania .

(Koresp.) S5 R u m u n i i  dnia 30/18 Czerwca 1865.
Z Rumunii ja k  w ogóle z całćj kufi ziem skiej trudno o do b re  

i pom yślne wiadomości, w tych  czasach oświeconego w ieku. — 
Moralności zasady  ledwo tu  z im ienia znane. Zaprow adzone 

od k ilku la t szkoły, są  jak b y  ćwiczeniem  się m łodzian w uporze, 
krąbrności, n ieu leg łości!

Nauczyciel choćby najgorliw szy n ic nie skura , en erg ia  jeg o  
jeżeli je j sp róbu je , na  tyle mu może być p rzy d a tn ą , że sobie 
tego lub  owego narazi, i wnet in tryga, bez wszelkiej cerem onii, 
chleb m u odbiera. — — S tąd  stan  nauczycielski w Rumunii 
je s t  n ad er uciążliwy, m łodzieniec uczy się języków  różnych lada 
ja k o , i to koniec m ądrości, a  o począ tku  wszelkiej m ądrości „ini- 
tium  sapientiae ext timor Duinini" ani tu  się  śni komu. —

N atom iast zaprow adzono śluby cywilne od dwóch lat, lecz 
tę  ustaw ę n ik t do tychczas »' życie nie wprowadził, a le  trzym ano 
się starodaw nych kościelnych ustaw . Owóż nowe prawo, wydano 
od M area b. r., że nikom u nie wolno w stąp ić  w stan  m ałżeński, 
dopóki od sądu  prym aryi, (lub w gm inie od wójta) nie o trzym a 
pozwolenia. W tćm  razie  przylepiają u  nowożeńca afisz na  domie 
publikacy jny  jeg o  ożenienia się chęć, drugi na domie narzeczonej, 
a  trzeci u  w ójta lub prim nra i to tak i napis m a być przylepiony 
przez 21 dui, a  w tenczas dopiero p. p rim ar popowi daje zezw o­
lenie do dania ślubu tein publikow aniem . Podobnież chrzcić nie 
wolno tu  w edług najnow szych ustaw, bez zezwolenia pana  pri- 
m ara, tym  podobnie i grzebać.

P er fa x  et nefus każą, m usisz zrobić, m usisz pochow ać, 
i żyda na  cm entarzu. N iedaw no dał p  żyli ra rzć j dać może m u­
siał) ksiądz Ormiański z B otuszan m aszyniście S traua zw anem u 
Izraelic ie  ślub w cerkwi ormiańskiej z o im ianką, bo to  w iek cy-

wilizacyi mówiono! Nie żle  tćż p rzy  tćm w szystkiem  żydk i tu  
wychodzą, są  panam i jak b y  całej Rum unii, bo u nich pieniądz, 
w ich ręk u  handel, m łyny, rogatk i, gorzeln ie, w ypas wołów, pro- 
pinacye, posesye dóbr na jko rzystn ie jsze  w ich  ręk ach , a  bojerzy  
(obywatele w iększych włości) bidaki veri nominis.

Katolicyzm  jeszcze  dotychczas n ienaruszony , chociaż tu i 
owdzie gorliwsi u rzędnicy , exekueyą s tra szą  za  n iedopełnienie 
tego lub owego nakazu, przeciw nego praw u kanonicznem u. P o ­
sucha tu  w ielka w tym  roku  p a n u je ; owóż ty le  na teraz.

IRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Polska. D onoszą z W arszaw y, że od dnia 1 M aja w strzy­

m ano w ypłatę  zakonnikom  i zakonnicom  w ydalonym  ze zniesio­
nych klasztorów , lubo takow a była im przyznaną. Zakonnicy 
jeszcze  jako tak o  zdołają się od głodu uchronić, m ogąc pełn ić 
obow iązki kap łańsk ie, m iewać m sze itp ., ale zakonnice sk azan e  
są na wielką nędzę, i już je j doznają, zwłaszcza, n ie m ogąc sz u ­
kać za  dom em  zarobku. U W izytek 40 zakonnic pozbaw ionych 
je s t  literalnie ehleba, a  w Łowiczu u B ernadynek, gdzie je s t  20 
F e lic jan e k  pom ieszczonych, wyw iązał się tyfus głodowy. W szel­
k ie  podania pozostają bezskuteczne, a nie tylko, że odm ówiono 
im p rz j znanego w sparcia po zab ran iu  m ajątków  k lasztornych , 
ale naw et odm aw iają paszportów  tym, co chcą szukać dla siebie 
gdzieindziej utrzym ania. W W arszaw ie niechcą wydać za  roga tkę  
paszportu  kapłanom . D y rek to r K om isji W yznań, O św iecenia i 
Spraw  wewnętrznych C zerkaski chce akadem ią duchow ną i se- 
m inaryum  poddać w ładzy św ieckiej i sehizm atyckiej, to je s t,  aby  
W iłujew , in sp ek to r w szystk ich  zakładów  naukow ych, m iał r ó ­
w nież w ładzę nad teini zak ładam i duchownemi.

Frnneya. 1. 1) Od zawarcia k o nkordatu  p o siad aF ran cy a
ośm dziesiąt jed en  kościołów k a ted ra ln y ch : z nich je s t  trzydzieśc i 
jed en  pośw ięconych Najświętszej Maryi Pann ie; czternaście ko­
ściołów katedralnych  ma za  patrona św. Szczepana, pierw szego 
m ęczennika; ośm ma św. Piotra za  patrona; cztery św. Ja n a  Chrzci­
c ie la; trzy  św. L udw ika, k ró la ; a  jeden  św, Marcina.

2) Patrie donosi:
W zn iosła  cerem onia o dby ła  się  dziś we Vanvex p rzy inau- 

guracyi nowego liceum du Prince-Jmperinl. O brządek ten  po­
przedziła  pierw sza Kom unia św. i sakram ent B ierzm ow ania, k tó ry  
udzielono 450 uczniom, zostającym  ju ż  od P aździern ika  r. z. w tym  
zakładzie.

O ósm ej godzinie z ran a  X. A rcybiskup  parysk i przybył do 
liceum i przy ję ty  został przez X. Barescud, przez prowizora, p . 
Jn lien  i przez cale kolegium nauczycieli. Po krótkiej przem owie 
księdza Barescud, X. A rcybiskup udał się do kaplicy, dokąd także 
p r z y b y ł  m inister wychowania publicznego. X . A rcybiskup p rze­
mówił k ilka  słów tkliwych do m łodzieży; poczem zaśpiew ano 
La uda te pueri. Na uroczystości tej było obecnych wiele osób 
cywilnych, a  m ianowicie rodziców uczni, zostających w zakładzie. 
Gm ach szkolny je s t  bardzo obszerny, tak , iż 800—900 uczni po ­
m ieścić się  w nim może. Zakończono uroczystość nieszporam i, 
k tó re  się odpraw iły o 2 godzinie z południa.

2. P iszą  z T rebizondy do M onitora:
,,Mgr. Silvani, b iskup  kato lick i z E rceroura w Arm enii um arł 

dn ia  3 Czerwca.
Pogrzeb odpraw ił się z jak najw iększą okaza łością : w ielki 

tłum  ludu, pośród którego" w idziano zebranych w szystk ich  E uro ­
pejczyków  zam ieszkujących w Erceroum , zebrał się u a  tę  u ro ­
czystość.

Mg. Silvani pożegnał się  p rzed  śm iercią ze wszystkim i, k tórzy 
go o taczali i przem ów ił do każdego z nich  k ilk a  słów życzli­
wych. W szyscy byli tern g łęboko  wzruszeni, a  śm ierć p rzed ­
wczesna b iskupa  wyw ołała sm utek  w całćj diccezyi“ .

3. D onoszą z Bruxeli do dziennika Patrie, że zgrom adzenie 
narodowe delegow anych kom itetu z kongresu  w M alines odbędzie 
się tego roku  w Bruxeli dn ia  23 i 24 Października.

4. R aport o sk u tk ach  resolucyi kongresu  przedstaw iony b ę ­
dzie zgrom adzeniu przez kom itet centralny. K om itety prowincy- 
onalne m ają również przedstaw ić pokró tce  zestaw ienie swej d z ia ­
łalności.

W tym że zgrom adzeniu oznaczy się  czas i m iejsce przyszłego 
kongresu  m iędzynarodowego katolickiego. Kongres niem iecki 
w T rew irze  rozpocznie się na  pewno w N iedzielę dnia 10 W rze­
śn ia  r. b.

Stowarzj’szenie szw ajcarskie P iusa  IX  (T'ius- Verein) odpraw i 
swe generalne  zgrom adzenie tego roku 23 i 24 S ierpn ia  w Saxeln  
w kan ton ie  Unterwalden. Będzie to  zarazem  p ielgrzym ka do 
grobu bł. M ikołaja F lu eh , p a tro n a  Szwajcaryi i T ow arzystw a.
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Kongres z Malines prześle, ile  się  zd a je , osobną deputacyą do 
Saxeln. —

m i e i n c y .  Kreuzzeitung  opisuje ordynacyą  (!) członka kap itu ły  
p ro testanck iej w N aum burgunastępu jącem isłow y: „Pierw szego tego 
m iesiąca (Maja) odbyło się w ielkanocne generalne  zgrom adzenie 7 po­
zostałych kanoników. Po śm ierci proboszcza katedralnego  (Dompro- 
bat) E b rlia rd a , barona non utul zu Mannsbach, b ra t jego Ludwik, do­
tychczasow y senior i kustosz k ap itu ły , prócz tego  daw ny kanclerz 
i p rezyden t k sięstw a R euss, w stąp ił po nim na ten  u rząd , a  wczo­
raj o 8 godzinie* z ran a  otrzym ał ordynacyą  p rzy  ółtarzu  w cho­
rze katedralnym  przed dziekana ka tedralnego (D om dechant), p. 
R abenau , w asystency i innych kanoników , należących do kapitu ły  
i wielkiej liczby widzów. Po odśpieicaniu borów, kanonicy, o to ­
czeni s trażą  kapituły, uzbrojoną w berdysze, udali się na  salę

* Prócz tego tenże sam  organ podaje o m isyach pro testanck ich : 
„D ziew ięciu  m isyonarzy , k tó rzy  o trzym ali błogosław ieństw o (ein- 
geseomet) w kościele św. Macieja w m iesiącu L istopadzie r. p., 
p asto r S tru v e  z rodziną B oersen, czterech  braci i dwoie narzeczo­
nych, przybyło  szczęśliw ie do K alkuty 9 Kwietnia. W dow a po 
superin tendencie  S te in b erg , m isyonarzu w Indyach, p rzyby ła  do 
Som m erfeld, swego m iasta  rodzinnego, z 3 dziećm i11.

2. W ychowanie zb y t k lasyczne kobiet w N iemczech stało  
sie  ostatecznie cieżarem  dla społeczeństw a. W  Berlinie u tw orzy ł 
sie  kom itet, k tó ry  sta ra  się  założyć szpital dla wdow  < dla niewiast 
ubogich z wyższych stanów. P rzyczyną  tego pro letarya tu  jest wy­
chow anie kob iet nieodpow iednie do stanu  i do położenia. _

W  Szlesw iku i w H olsztynie kobiety  z w yższych stanów wię­
cej sa  pod tym  względem  zabezpieczone.

K lasztor protestancki z  Preetzen  u trzym uje fuuduszem  dawniej- 
szego opactw a benedyktyńskiego 40 pań ze znakom itych rodzin . 
K ażda z nich pobiera rocznego dochodu 400—1800 tal. w edle 
tego, jak  długo zostaw ała w klasztorze. K lauzura i w ogóle regu ły  
tego  zakonu nie sa  zb y t ostre . N ajprzedniejszym  dla nich  obo­
w iązkiem  jes t, by  m ieszkały  w m iasteczku P ree tz : w przeciw nym  
razio odciągają  im pewną część dochodów. Sposób ich życia  nie 
zasadza sie  bynajm niej na rozm yślaniu, na  um artw ieniu ciała 
i zmysłów "i n a  reko lekcyaeh . I  owszem ! K ażda z tych  pan k la ­
sztornych p rzepędza sobie czas, o ile możności, ja k  najprzyje- 
m nićj i jak  najw eselej: u trzym ują  dom na  wyższą skalę, m ają 
służebników  i w ydaw ają uczty  lub w ieczorki. Je d n a  z nich nosi 
tv tu l ksieni. Po  innych klasztorach p ro testanck ich  (k to ie  dla tego 
jed y n ie  dotychczas się utrzym ują, ponieważ funduszy klasztorów  
k ato lick ich  rząd  nie zagrab ił d la siebie) sposób życia je s t  zupeł­
nie podobny; *stąd w ytłum aczyć sobie m ożna, ze stronnictw o 
beralne, k tó re  z tak  n ieub łaganą nienaw iścią przesiaduje zakony 
kato lick ie, ani słówkiem  nie potrąci o ow ych klasztorach pro te- 
stanc kich ——

3. W e F lensburgu  w K sięstw ach N adelbiańskich założono 
parafią  ka to licką . Należy do nićj 120 dusz. Do szkoły katoli- 
ckić j uczęszcza 24 dzieci. R ów na liczba kato lików  znajduje  się 
w R ensburgu, Szleswiku, w Neum iinster, w G liickstadt i R utyn ie; 
o zaspokojeniu ich po trzeb  religijnych wcale jeszcze  nie pomy-

ŚlaU°4. W N iedzielę dnia 28 Maja o trzym ał X. Pelldram , preko- 
nizow auy biskup  trew irsk i, sak rę  b iskup ią  w ka ted rze  w rocła­
w skiej. O brządki k o n sekracy i odpraw ił książę-biskup Łoerster 
w asystency i *X. W łodarskiego, su fragana  i k o ad ju to ra  wrocła­
w skiego, i 'X. E b crh a rd ta , su fragana  i koadjutora  trew irskiego. 
W ładze cywilne i wojskowe były przytom ne n a  tćj cerem onii; 
oprócz tego deputacya  kato lików  berlińskich, ka to licka  m agnate- 
ry a  sz ląska i znaczniejsi obyw atele W rocław ia. O 1 godzin ie 
z południa zebrali się  katolicy wrocławscy w sem inaryum , sk ąd  
w uroczystym  pochodzie udali się przed pałac biskupi, aby X. 
P e lld ram  złożyć w upom inku w spaniałe album , jako m iłą pam ią­
tk ę  z tego m iasta, gdzie o trzym ał św ięcenie biskupie. Do pro­
m otorów tćj pięknej m anifestacyi należał hr. von Hoverden, v. 
G oertz bank ier Molinari, Dr. W issow a, p. Schulz i T e ich g raeb er. 
Oprócz’ tego  X. Pelldram  o trzym ał w darze od kapelanów  w oj­
skow ych arm ii pruskiej m itrę b isk u p ią ; ka to licy  zaś berlińscy 
ofiarowali mu pasto ra ł i wyprawili mu ucztę  pożegnalną w g ro -
uie katolickiem . , .  . Ł, , „  _  u i

W e W to rek  po Zielonych Św iątkach odpraw ił X. Pelldram  
p on tificaliter M sza św. w kościele św. M ichała w B erlinie.

D nia 2 Czerwca odbierał m inister w yznań D r. Miikler na  sali 
m inisteryum  spraw  duchownych od X . Pelldram a przysięgę ho- 
m agialną w obeo wielu wysokich u rzędników . Form ula  p rzysięg i
brzm i, ja k  n astęp u je:

J a  . w ybrany  i zatw ierdzony b iskup  z . . . sk ładam  przy­
sięgę przed Bogiem W szechm ocnym  i W szystkow iedzącym  i na  
ów. ew angelią, że, gdy wyniesiony będę n a  b iskup ią  stolicę w . . .

będę poddanym , w iernym , posłusznym  i uległym  d la  Jego  Król. 
Mości W ilhelm a i Jeg o  prawnego N astępcy w urzędzie, jak o  d la 
mego najłaskaw szego k ró la  i pana, że będę Jego  Kroi. Mości 
spraw ę wedle sił popierać a  szkodę i krzyw dę odwracać, że szcze­
gólnie o to  s ta rać  się będę, aby  w um ysłach księży  i gm in po- 
w ierconych mój biskupiój pieczołowitości, duch szacunku i w ier- 
ności wzgledem  król.., m iłość ojczyzny, posłuszeństw o dla praw 
i w szystkie owe cnoty były troskliw ie pielęgnowane, które w ch rze­
ścijaninie oznaczają dobrego poddauego; i że m e ścierpię, aby 
duchowieństwo podw ładne w innym  duchu nauczało albo dziatato.

Szczególnie zaś ślubuję, że nie w stąpię w żadne tow arzystw o 
i zw iązek czyto wewnątrz, czy zew nątrz k ra ju  istniejące, k to reby  
m ogło być niebezpieczne d la spokoju publicznego i chcę, gdybym  
sie dowiedział, że w mojej diecezyi, albo gdzieindziej, knu ją  się  
zam achy, k tó reby  na szkodę państw a m ogły się obrócić, dom esc
0 tern Jeg o  K ról. Mości. . . . .

P rzyrzekam  dotrzym ać tego tem  sumiennie), ponieważ jestem  
pewnym, że przez przysięgę, k tó rą  złożyłem  Stolicy Apostolskiej
1 Kościołowi, do n iczego‘się nie zobow iązałem , coby przysiędze  
w i e r n o ś c i  i poddaństw a względem  Jego  Król. Mości mogło się 
sprzeciw iać. J a k  to w szystko zaprzysięgam , ta k  nu dopomóż 
P an ie  Boże W szechm ogący i św ięta ew angelia. Amen

Z dniem  11 C zerw ca objął X . Pelldram  rządy  d iecezyi trew ir- 
skićj. —

5. Śród p ro testan tyzm u sta ją  się  coraz częstsze p rzy p a ­
dki fixacyi w sku tek  pom ieszania wyobrażeń i pojęć religijnych. 
N iedawno donosiły dzienniki o k ilku  takich  w ypadkach w okoli­
cach G abinia, a w osta tn ich  czasach widziano w Berlinie pod li­
pam i człowieka, o ile się zdaw ało, należącego do wyższych s ta ­
nów k tó ry  śród przechadzki, rzuciw szy się na  kolana, wolał: 
grzechy m oje przew yższają głowę m oją etc. (Meine Sunden genen 
iiber mein H aupt!), Zaprow adzono go do zak ładu  obłąkanych.

D nia 7 Maja przybyło do H am burga ze  Szwecyi i z Danii 
530 Mormonów, ndając  się  w dalszą podróż, by  się  połączyć ze 
świętymi dni ostatnich, k tórzy m ieszkają  w dolinie nad jeziorem  
Salć. M łoda je d n a  dziewczyna, k tó rą  rodzice ze Szwecyi do H am ­
burga  przyw ieźli, opierała się usilnie, nie chcąc udać się w dal­
szą podróż, postępowaniem  swern żywe w zbudzając w spółczucie. 
Inny  to rodzaj obłąkania  religijnego! — .

Obliczono, że w Prusiech, a m ianowicie w Berlinie, r . ib b i  
było 40 przypadków , gdzie p ro testańci przeszli na  łono judaizm u.

6. Miasto Ranis, leżące w obwodzie Z iegenriick należało do 
ro k u  1815 do k ró le s tw a ‘ saskiego. T rak ta tem  wiedeńskim  o d ­
stąp ione zostało Prusom  i przyłączone do obwodu erfurtsk iego. 
W Saksonii jako w kolebce pro testantyzm u relig ia kato licka 
w skutek  bezustannych prześladow ań została praw ie zupełnie w y­
niszczoną. Katolikom  wolno było przebyw ać w tym  k ra ju  je d y ­
nie na  k ilka  w yznaczonych miejscowościach. G dy m iasteczko 
R anis zajęte  zostało  przez Prusy , przybyło w te  strony  k ilk u  
katolików  ‘i zam ieszkało w obw odzie Z iegenriick. k tó ry  az do tąd  
by ł zupełnie d la katolików  zam knięty. M ała liczba katolików , 
rozproszona po gm inach czysto-protestanckieh , ży ła  pozbavviona 
w szelkiej opieki duchownej i pom ocy religijnej, aż do roku  18M. 
Najbliższem  m iastem , gdzie się odbyw ało kato lickie nabożeństw o, 
by ł W ejm ar, o 16 mil od R anis odległy. W R udolstadt k tó re  
7 mil oddalone je s t  od Ranis, odbyw ało się  nabożeństw o k a to li­
ck ie  ledw ie cztery  razy  do roku, przez kap łana  przyjeżdżającego 
z E rfu rtu . A by  się  w ięc udać na  nabożeństwo, trze b a  się  było 
w ybrać n a  k ilka  dni poilróży, k tó rą  m ożna było, m ając po trze­
bne fundusze, odbyw ać kolejam i. W szystkie dzieci katolickie 
chodzić m usiały do szkół p ro testanckich , gdzie traciły  w iarę i z 
w olna popadały w zupełną obojętność religijną. Byli tacy , k tó ­
rzy  przez 20 la t nie byli u spow iedzi, ani kap łana  m e widzieli. 
O w ybudow aniu osobnego kośció łka m e m ożna było myśleć, bo 
liczba w iernych nigdy nie p rzenosiła  40 osob. Od roku  _ 186i  

kosztem  kato lickiego stow arzyszenia w E rfu rc ie  jed e n
 _______ __i . „  i j . :  r l A n o ł n i o t  f a m  n o s h l f f 1jeździł k o s z i u u j  « « . u t ™ v 6 v  -  •> .

z kapłanów  trzy  razy  do roku do Ram s i dopełniał tam  posług 
relig ijnych. W tedy to  do m iasteczka R anis przyłączyli się w net 
kato licy  z księstw a M einingen, a szczególnie z m iasta Fossneck, 
tak  iż ogólna liczba katolików  bardzo przez to wzrosła. L  p o ­
czą tk u  trudno  było znaleźć m iejsca odpowiednie do odpraw iania 
nabożeństw a. Poniew aż protestanci nic chcieli pozwolić swego 
zboru, w ynajęto osta teczn ie  publiczną salę tauca  i tam  o d p ra ­
w iano nabożeństw o. Lecz dom wnet został sp rzedany , a  no wy 
w łaściciel zrob ił ze sali w arsztat i m e chciał je j katolikom  dluzej 
w ydzierżaw iać. L ecz P. Bóg inny podat środek. D obroczyńca 
pew ien darow ał katolikom  kaw ałek  g ru n tu  z dom kiem  i z og ro ­
dem. M ając w łasny plac, katolicy m iasteczka R anis szczerzo 
nracują teraz  nad tem , by w ybudow ać osobny dla siebie kośció­
łek . K oszta budowy wynosić będ ą  3000 tal. R eligijne stow a­
rzyszenia  niem ieckie spieszą  im z* b ra tn ią  pom ocą i jest nadzieja, 
że budow a w net się rozpocznie. D om ek w yrestaurow any będzie 
przeznaczony d la  k ap łan a  i na  szkółkę dla dzieci.
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A n glia . — Statistical Abstract podaje przegląd oparty 
na wiarogodnych datach „stosunków statystycznych ludności, ru ­
chu handlowego i gospodarstwa skarbowego'1 połączonego króle­
stwa W. Brytanii i Irlandyi. Powtarzamy tu ten obraz przed­
stawiający w liczbach stan jednego z pierwszych mocarstw eu­
ropejskich, wyjęty z wymienionego rocznika statystycznego.

„Liczba ludności królestwa wynosiła w połowie roku 1864 w 
Anglii 20,772,308 dusz, w Szkocyi 3,118701, w Irlandyi 5,700,000. 
Liczba wychodźców: 208,900; o 15,000 mniej aniżeli w r. 1863.

Liczba osób pociąganych przed sądy przysięgłych zmniej­
szyła się w stosunku do roku 1863; w Anglii wynosiła w r. 1864 
ich liczba 19,506; w Szkocyi 3,342, w Irlandyi 5,086.

Na ubogich, których liczba w Anglii się zmniejszyła, w Szko­
cyi zaś i Irlandyi się nie zmieniła, wydano w drodze urzędo- 
wćj w Anglii 6,423,381, w Szkocyi 770,030, w Irlandyi 732,900 
funtów.

Do szkół elementarnych zostających pod kontrolą rządu cho­
dziło w W. Brytanii 1,011.134 uczniów.

2. W szyscy, którzy byli obecni na pogrzebie śp. kard. Wi- 
zemana, przybyli także na tę uroczystość. Sakrę biskupią otrzy­
m ał X. Manning z rąk biskupa z Birmingham, M gr. Ullathorne, 
w asystencyi biskupów ze Salford i z Newport. Wszyscy biskupi 
z całćj Anglii byli przytom ni; prócz tego wielka liczba ducho­
wieństwa świeckiego i zakonnego ze wszystkich dieeezyi. Znaj­
dowali się także ambasadorowie mocarstw katolickich; również 
reprezentanci starożytnych, wysokich rodzin katolickich z Anglii 
mieli osobno dla siebie na trybunach wyznaczone miejsca. Mszą, 
zwaną: msza ■papieża Marcella, kompozycyi Palestryny prześpie- 
wało wyłącznie tylko duchowieństwo. Kazanie o działaniu Ducha 
iw. mial X. Amherst. Śpiew, kazanie, obrządki, miła, skromna 
i ujmująca postać nowego arcybiskupa, wszystko to wielkie zro­
biło wrażenie na protestantach, których wielka liczba zebrała się 
w świątyni. Była to, jak  ją  Times nazywa, ceremonia wspaniała 
i, imponująca.

Buis IX. udzielił swe błogosławieństwo na wystawienie wspa­
nialej katedry św. Mikołaja w Londynie, ponieważ kościół pro- 
katedralny je s t z ly t  szczupłym i niewystarczającym dla coraz 
bardziej wzrastającej liczby katolików.

3. Dnia 8 Czerwca Mgr. Henryk Edward Manning w ko­
ściele prokatedralnym otrzymał sakrę biskupią. W ybrano ten 
właśnie dzień, ponieważ to je s t rocznica 251etnia wstąpienia na 
B to licę  arcybiskupstwa westminsterskiego zgasłego kardynała Wi- 
zem ańa, której się niestety! zbyt wcześnie zuiarly arcybiskup 
i prymas Anglii nie doczekał.

M adagaskar. Sprawozdanie urzędowe przesłane do dzien­
nika la Maile, które powtarza Monde, podaje niektóre ciekawe 
szczegóły o m isji anglikańskich Metodystów w M adagaskar: 
„Stronnicy Radamy II nie zrzekli się jeszcze myśli, iż go kiedyś 
ujrzą żywego i nie wierzą wcale, by on umarł. Uważać mimo to 
należy jako rzecz niewątpliwą, że Radama II na pewno został 
zamordowany. W chwili śmierci oskarżano tego księcia o słabość 
i nieudolność; rozgłaszały to wszystkie dzienniki angielskie; ce­
lem tego było niechybnie, by odwrócić uwagę od intryg misjr- 
onarzy Metodystów i by zrzucić całą odpowiedzialność rewolucyl 
18 Maja na samego Radamę. Bezwątpienia, miody książę nie 
miał wytrwałości; łagodność jego często wyradzała się w słabość; 
nie posiadał on zalet wielkiego rządzcy; lecz wszystkie te  błędy, 
k tóre  pokrywały zresztą rozmaite zalety, nie wystarczały bynaj­
mniej, by sprowadzić rewolucyą, gdyby do tego się nic przyczy­
niły pieniądze i intrygi angielskie. Spiskowano otwarcie prze­
ciwko niemu, a książę, ja k  powiadano, nie umiał zażegnać grożącćj 
burzy. Lecz przyczynę tego nie tyle jem u przypisać należy, jak 
raczćj organizacyi socyalnej kraju. Dowodzi tego krytyczne poło­
żenie, w jakiem niedawno zostawał obecny minister 1iainilaiarivo- 
ny, gdy się dowiedział, że brat jego należy do spisku. Nie śmiał 
go aresztować w domu jego na wsi i nie byłby mógł stać się 
panem i powstrzymać wybuchu nowej rewolucyi, gdyby Jlainileesa, 
stryj jego, nie był b rata spowodował, aby się udał do Tananarive, 
gdzie go wydał żołnierzom Jiainilaiarivony. Piękny to postępek 
stryja, który dowodzi, jak  to związki pokrewieństwa popłacają 
pomiędzy Hovasami. Nieszczęśliwy Radama nie był bezwątpienia 
tyle winien, jak  mu zarzucano.

Przywodzcą ostatniego spisku był liainivoninahitriniony; do 
kroku tego, by osiągnąć władzę, spowodowały go szemrania ludu 
i powszechne niezadowolenie, które nastręczały mu wielkie widoki, 
iż zamysł jego się uda. Wyrok ogłoszony na spiskowych zawiera 
ustęp ciekawy: „Gdyby w przyszłości Itainivoninahitriniony lub

„inni rozgłaszali podobne wieści, (że Radama nie umarł), Królowa 
„byłaby zmuszoną bez miłosierdzia ukarać śmiercią winnych, cho­
c ia ż b y  tern musiała 5 lub 4 lub 3 część poddanych pozbawić 
„życia.11

W sprawozdaniu o tym spisku opuszczono dobrowolnie lub 
tćż może niedobrowolnie ustęp jeden: nie sam tylko liainivonina- 
hitriniuny był skompromitowany; okazali się również winnymi 
misyonarze Metodyści i zdaje się, że to oni dostarczali i rozdzie­
lali pieniądze pomiędzy spiskowych. Misyonarze anglikańscy są 
otwartymi przeciwnikami m inistra Jiainilaiarivony; podejrzywają 
go, że sprzyja Francyi i nie mogą mu tego przebaczyć, że oddał 
dzieci swe na wychowanie Jezuitom. Oni to pracowali gorliwie, 
by zwiększyć niezadowolenie śród ludu naukami swemi, a  głównie 
pieniędzmi. Lubo łatwo można było im dowieść współudziału 
w spisku, to jednak minister zachował względem nich m ilczenie; 
miał może wzgląd na ich stronników licznych i możnych w T a­
nanarive i na Anglią. —

Królowa liasoherina pokazała tymczasem, że godnie umie 
o.cenić wzorowe postępowanie naszych misyonarzy i że ich odró­
żnia od burzliwych i podstępnych Metodystów. W kilka dni po 
wykryciu spisku przysłała posłańca, k tó rjby  w jej imieniu odwie­
dził i dał to zapewnienie Zakonnikom i Zakonnicom naszym , że 
z radością patrzy na ich postępowanie. Tym sposobem misya 
katolicka nie ma żadnego powod'u do obawy, póki Rosherina bę­
dzie na tronie.

l ’o ważnych tych wypadkach lekkomyślność śmieszna i za­
gadkowa jednego m isjonarza Metodystów, nazwiskiem Eliis, i jego 
współtowarzyszy mogła sprowadzić bardzo smutne następstw a: 
Zwyczajnie, gdy krolowa wyjeżdża z Tananarive, miasto znajduje 
się w stanie oblężenia; nikomu nie wolno wnijść do miasta bez 
osobnej autoryzacyi; mieszkańcy, którzy z miasta wychodzą, winni 
złożyć, jeżeli chcą powrócić, przy bramie m arki, które otrzymują 
napowrot, gdy wracają. Mimo to podczas nieobecności królowej 
Eilis i inni misyonarze chcieli wyjść z miasta bez złożenia m arki; 
zmuszeni, aby się poddać, zaprotestowali przeciwko tej, jak  ją 
nazywali, żmudnej uciążliwości. Rzecz ta ' wnet się rozgłosiła, 
a  konsul angielski, p. Pakenham  wmieszał się w sprawę. Obesłał 
okólnik do wszystkich swych ziomków, wzywając ich, by się pod­
dawali rozkazom policyi; lecz nie zważano na to. Dnia 12 Marca 
Ellis został aresztowany i odstawiony do konsulatu angielskiego. 
Przyrzekł, iż na przyszłość ustąpi. Lecz tego samego jeszcze 
wieczora przjfszło do bójki pomiędzy 3 czy 4 misyonarzami a woj­
skiem, zostającym na straży przy bramie, aż dopiero p. Paken- 
ham , dowiedziawszy się o tem , nadbiegł i powagą swą uspokoił 
wzburzenie. Dnia 13 Marca zwołano wszystkich poddanych an ­
gielskich do konsulatu; p. Pakenham pytał się ich, czy się chcą 
poddać jego władzy i wezwał ich następnie, by ulegali prawom 
krajowym. Wszyscy przyrzekli; lecz zaledwie wyszli, zebrali się 
na pewuem miejscu, a  podchmieliwszy sobie i naśpiewawszy się 
dowoli, udali się wszj'scy tłumnie do oficerów załogi, oświadczając 
im, iż nie poddają się ich rozkazom tyrańskim. — Tymczasem, 
słabsi co do liczby, ustąpić musieli.

O tym oporze Metodystów zdano Królowej szczegółowy raport. 
Wywołał on wrażenie bardzo przykre, a stara  partya Hovasow, 
k tóra marzy jedynie o wypędzeniu wszystkich Europejczyków, 
nabrała nowćj siły. Radzca jeden Królowej domagał się uporczy­
wie, by wypędzono wszystkich białych bez wyjątku z Madagaskar. 
Odrzucono wprawdzie tę propozycyą, ale już to jest sm utna, że 
w ogóle przyszło do tego. Hovasowie nie robią żadnej różnicy 
pomiędzy Europejczykami: wina jednego spada na wszystkich. 
Wzburzenie wywołane przez śmieszny i dziecinny opór Metodysty 
Ellisa i jego towarzyszy nie uśmierzyło się jeszcze bynajmniój; 
pozostaje zawsze przykre wrażenie, które mogłoby trwać bardzo 
długo pomimo machinacyi i pochlebstw, których obecnie Metody­
ści nie szczędzą; lecz na szczęście, misyonarze anglikańscy mają 
dosyć pieniędzy, a Hovasowie są zbyt sprzedajni, aby się długo 
wytrwale opierać mogli pokusom bóżka pieniędzy. —

Zacięta walka wre pomiędzy Metodystami: jeden z nich na 
rozkaz p ' Pakenham natychmiast ma opuścić Tananarive. P. D a­
vidson, lekarz misyi, zrzucił klątwę na dwie świątynie i bez mi­
łosierdzia odmówił swej pomocy wszystkim, którzyby do nich 
uczęszczali. Jes t to ten sam Davidson, którego posądzały nie­
które dzienniki, że ofiarował się sam zabić Radamę II., gdy spi­
skowi wahali się dokonać tej zbrodni, pomimo ewangelicznych 
słów, któremi do morderstwa zachęcał ich czcigodny p. Ellis.11 —

N akładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku.
w Komisie Em ila Thyma w Grodzisku.


